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POZNAŃ, 6 listopada.
Nordd. Allg. Ztg bardzo dziś rozżalona 

na prasę wiedeńską,, mianowicie na N e u e f r. 
P r e s s e za jćj przychylne w sprawie hr. A r n i- 
m a wzmianki. Zaraz na wstępie oświadcza pod­
stępnie, że z góry zapowiadała, iż wypuszczenie b. 
ambasadora z więzienia narazi rząd na powódź 
korespondencyi i artykułów, występujących w obro­
nie hrabiego. I tak się tćż stało w istocie — 
woła, dając tóm samóna do zrozumienia, że hrabia 
Arnim na wolności nie może być obcym tym pu- 
blikacyem na swą korzyść i że byłoby lepićj — 
znów go wsadzić za kratę. Najbardzićj się oburza 
organ kanclerski, źeNeue fr. Presse ośmiela 
się uważać całą tę skandaliczną sprawę za „in­
trygę pałacową“, przypominającą osławione francu­
skie „lettre de cachet“ i Bastylią, a nie mogącą 
wobec świata cywilizowanego innego wywołać wra­
żenia, jak że „moralnie obżałowanym“ nie jest hr. 
Arnim, ale raczój jego potężny przeciwnik — 
Nordd. Allg. Ztg wzywa zatćm prasę wiedeń­
ską do opamiętania się, tćm bardzićj, że inny je 
szcze ma powód do niezadowolenia z nićj książę 
kanclerz. Powód jest następujący:

Mowa tronowa niemiecka ciągle jest je­
szcze przedmiotem komentarzy dziennikarskich. 
Cesarz Wilhelm odziedziczył w spadku po cesarzu 
Napoleonie III i to, że każde słowo jego jest 
przedmiotem długich badań. Otóż dzienniki, zwła­
szcza wiedeńskie, dość rozmaicie tę mowę 
sądzą. Neue fr. Presse wprawdzie widzi 
w nićj charakter najzupełnićj pokojowy, mniema, „że 
świat się uspokoi, dowiedziawszy się, że Niemcy, 
pomimo wszystkich oszczerstw, chcą pozostać 
ochroną pokoju i cywilizacyi.“ Ale już D e u t- 
s c h e Ztg, która mnićj szczodrze jest nagradzana 
przez berlińskie biuro prasy, robi uwagę, „że mo­
wa ta nosi na sobie charakter wojskowy bardzo 
wybitny.1, Fremdenblatt zaznacza, że mowa 
kończy się groźbą wprawdzie nieokreśloną, ale 
którćj wrażenie właśnie dla tego będzie tćm gor­
sze. Tagesblatt dalćj zachodzi, pisząc: „Rzad­
ko słyszeć nam przychodziło wyrazy tak bardzo 
brzemienne burzą,“ a Morgenblatt mówi: 
„Pokojowe zapewnienia cesarza Wilhelma brzmią, 
jak ostry dźwięk trąby, wzywającćj do boju.“ 
Ne u es Fremdenblatt wspomina o dumnćj 
pysze, którćj ochronić się nie zawsze umie ten, co 
ma poczucie swćj siły, a ostatni ustęp mowy ce­
sarza łączy z prawem o landsztur iie i z powię­
kszeniem budżetu wojny. „Lud niemiecki, pisze 
dalćj ten dziennik, drogo opłaca swą hegomonią 
w Europie, a to, co zyskuje kosztem tych ciężkich 
ofiar, rzecz to małćj wagi. Ale większość ludu jest 
zadowolona, bo ma poczucie, że Niemcy są górą 
w Europie.“

Znany jest smutny los, który spotkał zmowę 
robotników wiejskich w Anglii. Mimo wielkiego 
funduszu rezerwowego, mimo wielkićj potrzeby sił 
roboczych, robotnicy nie zdołali przełamać oporu 
dzierżawców przeciw podwyższeniu zapłaty i po 
wycztrpnięciu wszelkich środków musieli powrócić 
do roboty. Zdawało się, że przykład tak poucza­
jący na długo odstraszy wszystkich robotników od 
rozpoczynania walki z chlebodawcami a przynaj- 
mnićj, że walka taka będzie odtąd tylko rozpacz- 
liwem dziełem rzeczywiście niesprawiedliwych stó- 
Bunków Tymczasem w kołach robotniczych wzbu­

Szkice galicyjskie.
VIII.

Jeszcze Podli oree 1 Brody.
Zanim nas uniesie w inną stronę ten „ry­

dwan pary“, jak poetycznie nazwaf jenerał Mo­
rawski prozaiczną kolćj żelazną, rzućmy raz jesz­
cze okiem z zamkowego tarasu w Podhorcach 
i posłuchajmy legend miejscowych, których opowia­
daniu wtórują puszczyki, gnieżdżące się w basztach 
strzelniczych.

Podhorce, jakeśmy rzekli, drugie po Wilano­
wie zajmują miejsce pod względem bogactwa pa­
miątek, legendami zaś zamkowemi o dawnych ta­
jemnicach, widmach nocnych, pokutujących duchach 
stają obok wielkopolskiego zamku w Rydzynie. 
Opustoszenie zamku, w którym od lat kilkunastu 
nikt nie mieszka, wspaniała ale straszna poezya 
tego miejsca na wyniosłćj górze, porosłćj dokoła 
lasem, jęczący po szybach i wysokich dachach wi­
cher, ponury charakter całćj budowli i jakiś ża­
łobny majestat tych komnat o czarnych marmu­
rach, obwieszonych portretami staremi i staremi 
zbrojami, mnogość tajemniczych zaułków i ukry-

rzenie umysłów wcale nie osłabło, a zmowa wy­
bucha przy każdćj sposobności, jak dawnićj. Mimo 
to wszystko gabinet Disraelego nie jest wcale 
skłonnym do przyspieszenia obrad ż^ynkiecie 
parlamentarnćj, ustanowionćj Ola spraw”robotni­
czych a dziennikarstwo mało S’ę niemi zajmuje, 
chociaż ma dość miejsca, ażeby obszernie i często 
rozwodzić się nad walką kościelno-polityczną w 
Niemczech i sławić tryumf stronnictwa liberalnego.

We F r a n c y i koła wojskowe wcale nie są 
zadowolone z dotychczasowych wypadków nowćj 
organizacyi armii, a zwłaszcza z wypadków, jakie 
dęła dotychczas powszechna służba obowią- 
skowa i ochotnicy jednoletni. Ta powszechna 
służba obowiązkowa na prawdę istnieje tylko na 
papierze. Służba pod sztandarem, według nowćj 
organizacyi wynosi pięć lat, po których idą cztery 
lata rezerwy. Kraj przed wojną dostarczał coro­
cznie 313,000 młodych ludzi, zaczynających rok 
dwudziesty pierwszy, dziś dostarcza co najmniej 
302,000. Odtrąciwszy od tego około 9500 nie­
zdolnych z powodu braku wzrostu (chociaż wzrost 
wymagany w armii franeuskićj już bardzo zmniej 
szony został, i dziś jako minimum wynosi tylko 
1 metr 54 centymetry, czyli 2 łokcie 16 cali, 
kiedy jeszcze według prawa z 1868 r. wynosił 1 m. 
55 c., to stopniowe zmniejszanie minimum wzrostu 
wymaganego do wojska, jest faktem bardzo smutnie 
znaczącym, i nie świadczy o poprawianiu się rasy 
franeuskićj); wyłączywszy dalćj 46,100 z powodu 
licznych uwolnień prawnych, daleko liczniejszych 
niż w Niemczech, wyłączywszy 65,000 dla złego 
stanu zdrowia, — czyli wyłączywszy razem 
120,600 młodych ludzi, pozostanie do poboru 
174,000. Ponieważ zaś z tych 9000 biorą do 
marynarki, pozostanie więc dla armii lądowćj 
165,000. Ale budżet nie pozwało trzymać silniej- 
szćj armii stałćj nad 410,400, nie licząc w to 
sztabów, służby zdrowia, służby administracyjnćj 
etc co razem wynosi 14,600 ludzi, nie licząc tćż 
żandarmeryi, wynoszącćj 29,000 (ogólna liczba 
ludzi na żołdzie ministeryum wojny wynosi 454,200); 
więc przy służbie pięcioletnićj zaledwie połowa co­
rocznego kontyngensu rekrutów może być wcielona 
do armii stałćj, reszta zaś stanowi rodzaj rezerwy, 
która otrzymuje bardzo niedostateczne kilkumie­
sięczne wykształcenie żołnierskie, i nie obiecuje 
wielkich korzyści w razie wojny.

KORESPONOENCYE KURYERA POZPÜA^SKÎEGO

Z Ostrowa, 5 listopada. 
(Urodziny ks. Prymasa. — Wygnanie Wizytek.)

Q Dostojny nasz więzień nie 480 tylko, jak 
Kury er donosił, ale blisko 600 listów i telegra­
mów odebrał w dzień swych urodzin nie tylko 
z obudwóch dyecezyi, ale i z poza ich granic. 
Wielką to musiało być dla niego pociechą, odbie­
rać tyle dowodów przywiązania i wierności; nie­
które listy do łez go podobno rozrzewniły prosto­
tą swą i serdecznością. Prócz tego pozwolono 
osobiście złożyć mu życzenia swe księstwu Radzi­
wiłłom z Antonina, państwu hr. Stolberg z Szląska, 
duchowieństwu Ostrowa i kilku innym osobom; 
księża z okolicy pozwolenia tego uzyskać nie mo­
gli. Kościół ostrowski tego dnia tak był napełnio­

tych przejść — wszystko to usposabia wyobraźnią 
do jakichś nadzwyczajnych legend, których tćż tu 
nie brak.

Są rody starożytne, co mają więcćj tego pię­
tna mistycznego, których kronika rodzinna obfituje 
w tajemnicze zdarzenia, nad któremi jakby zawisł 
jakiś fatalizm, może expiacya grzechów, może klą­
twa dawna. Kronika domu Koniecpolskich prze­
pełniona podobnemi opowieściami, a o Rzewuskich 
mawiał jeszcze książę jenerał ziem podolskich, że 
są podobni do starych zamków, obszernych i wspa­
niałych, ale w nich straszą; a Podhorce właśnie 
siedliskiem tych dwóch rodów. Wszędzie tu wiszą 
naprzeciw portretu hetmana długobrodego Stani­
sława Koniecpolskiego portrety hetmanów Rzewu­
skich z wyrazem surowym, w których znać połą­
czoną dzielność rycerską z głębokością myślicieli,
i każda z tych postaci to żywa legenda. Takim 
rycerzem-myślicielem przekazała nam historya sta­
rego Stanisława Rzewuskiego, wodza i statystę, 
takim więzień w Kałudze, jego syn Wacław, a wnuk * 1 
Seweryn, co podjął buławę dziada i ojca, do tćj 
posępności rodowćj ma jeszcze na obliczu cienie 
Targowicy. Czyż nie legendową postacią emir 
Rzewuski, co po burzliwćm życiu i walecznych 
czynach ginie zamordowany bez śladu, a przecho­
wuje się długo po jego zgonie tradycya, jakoby 

i żył jeszcze gdzieś na Wschodzie i że się zjawi,

ny wiernymi, jak ledwo w dni uroczyste; również 
i w • pogranicznych parafiach wierni licznie zgroma­
dzili się na nabożeństwo, aby uwięzionego swego 
Arcypasterza polecić miłosierdziu Bożemu.

Biedne nasze Wizytki mają dzielić los wa­
szych Karmelitanek. Co tylko nie ma szczęścia 
być Prusakiem, nie ma prawa oddychać powie­
trzem pruskićm; tak tam gdzieś u góry postano­
wiono i postanowienie to z całą konsekwencyą 
aplikuje się, ale tylko do dusz ultramontańskich, 
żeby nie zarażały powietrza czystćj krwi kultur- 
tregerom. Otóż i o Wizytkaach naszych nie zapo­
mniano. Już kilka miesięcy temu żądano od Matki 
Przełożonćj, Asystentki jćj i Siostry Celestyny do­
wodów naturalizacyi; posłały legitymacye, jakie 
były w ich ręku, ale te nie wystarczały; nie mia­
ły czarno na białćm, że są poddankami pruskiemi, 
a więc odebrały teraz w wilią Wszystkich Świę­
tych zawiadomienie od p. landrata, że do 15 gru­
dnia mają opuścić państwo pruskie, inaczćj gwał­
tem za granicę będą wyprowadzane. Cóż takiego 
zawiniły biedne zakonnice przeciwko państwu, że 
jakby zbrodniarki jakie mają być z granic jego 
wydalone? Niech odpowie na to, kto umie; ale 
zdaje się, źe nawet ci, którzy je wypędzają, odpo 
wiedziećby na to nie umieli, bo w rozkazie swym 
nie przytaczają żadnych powodów do tak srogiego 
względem nich postępowania. Sic volo, sic jubeo, 
stat pro ratione voluntas; tak chcę i tak być musi; 
nie podobają mi się, a więc precz z niemi! to je­
dyny powód prawdziwy. I pójdą biedne zakonnice 
na wygnanie, opuszczą kraj niegościnny, Pan Bóg 
ich nie opuści; ale pożałowania godny kraj, z któ­
rego uciekać musi, co ma najlepszego, najszlachet­
niejszego w sobie 1

P S. Karmelitankom naszym, nie będącym pod­
dankami pruskiemi, — a jest ich dziesięć w tu­
tejszym klasztorze — jako ostatni termin do wy­
dalenia się za granicę państwa naznaczono przy­
szły wtorek, 10 listopada.

{Jarocin, 4 listopada.
(Aresztowaaie ks. dziekana Bzeźniewskiego.)
(n.) Cios, jakiegośmy się od dawna obawiali, 

zasmucił serca parafian jarocińskich. O godzinie 
10 rano wywiózł radzca ziemiański Gregorovius 
ukochanego pasterza naszego, ks. dziekana Rze- 
źniewskiego, do Pleszewa, aby go osadzić na 4 ty­
godnie w piwnicy ratuszowćj. Uwięzienie księdza 
dziekana nastąpiło na rozkaz rejencyi poznańskićj 
za niewydanie ksiąg kościelnych z Włościejewek. 
Już wczoraj z rana o pół do siódmćj złowroga 
wiadomość zaniepokoiła serca wiernych. Widzie­
liśmy bowiem o tym czasie otoczone probostwo 
przez 13 żandarmów i radzeę ziemiańskiego z Ple­
szewa w towarzystwie miejscowego burmistrza, 
zdążającego na probostwo celem aresztowania ks. 
dziekana. Nie zastano przecież ks. dziekana u sie­
bie, który właśnie w dniu wczorajszym odprawiał 
nabożeństwo w Włościejewkach (Jak donosi Ogni­
sko, i w Włościejewkach odbyto znów rewizyą, 
poszukując ks. dziekana, który właśnie był z po­
wrotem do Jarocina odjechał. Red. Kury era.)

Ulokowanie żandarmów w oberży bliskićj pro­
bostwa, pozostanie w miejscu radzcy ziemiańskie­
go przekonały nas o tój smutnćj dla serc naszych 
pewności, że chwile naszego dziekana pośród nas 
są policzone. Dla tego tćż, skoro późno wieczo­

gdy znów zabłyśnie jutrzenka. Szereg ten zamyka 
ostatni z tćj linii, Leon hr. Rzewuski, co pędził 
tu żywot samotny i streścił w sobie wszystkie tra- 
dycye rodziny w potężną ale pełną mistycyzmu 
indywidualność. Dziwy tćż opowiadają o zamku 
podhoreekim Jak w Rydzynie jest słynna Biała 
dama, tak tu jest w jednym z narożników portret 
damy w czarnćj sukni. W dumnym wyrazie twa­
rzy jest jakaś zawziętość, a wzrok tak przenikliwy, 
że jeśli w zamku nocujesz, nie dozwoli ci ten 
wzrok długo zasnąć. Jakoż budzi on niekiedy ze 
snu ludzi nawet nieskorych do wiary w strachy 
i nadzmysłowe zjawiska. Przesuwa się ta postać 
po salach przed każdćm ważniejszćm zdarzeniem. 
We śnie zjawia się także niekiedy, aLeonhr. Rze­
wuski widział za młodych lat we śnie tę postać 
z portretu, która mu przepowiedziała dnie zgonu 
jego rodzeństwa, z tćm nadmienieniem, że wszyscy 
na obećj umrą ziemi. Wszystkie te daty się zi­
ściły, było to już po śmierci najstarszego brata 
Stanisława, zmarłego po powstaniu 1831 w Kra­
kowie, lecz najmłodszy brat Witołd zginął według 
przepowiedni w lat parę na Kaukazie, a siostra 
za księciem Caetanim zmarła w Rzymie. Sam zaś 
ś. p. Leon Rzewuski w dniu oznaczonym miał 
głośny w swym czasie wypadek w Wiedniu, gdy 
w Praterze jadąc konno uderzył się z drugim 
jeźdzcem tak mocno, iż obaj runęli o ziemię,

rem powrót jego do domu był wiadomym, ogródek 
pobostwa wiernymi się napełnił, aby czasem nie­
postrzeżenie, bez pożegnania ukochanego dusz pa­
sterza nam nie zabrano.

Podobno przez wzgląd, że ks. dziekan po od- 
bytćj podróży z Włościejewek może jest zmęczony, 
aresztowanie jego odłożono do dnia dzisiejszego. 
Dziś rano o 5 godzinie już był kościół napełniony 
wiernymi. Kilkadziesiąt osób przystąpiło do kon- 
fesyonału i dopiero po wysłuchaniu tych wszystkich 
odśpiewał ksiądz dziekan Mszą świętą. Myśl, że 
może nie tak prędko z ukochanym naszym dzieka­
nem w miejscowćj świątyni wspólnie modlić się 
nam będzie dozwolonćm, wyciskała łzy z ócz i łka­
nia z piersi wiernych. A kiedy po ukończeniu 
Mszy św. ks. dziekan od ołtarza słowami napo­
mnienia i pociechy do nas się odezwał, to płacz 
i łkanie tak było głośne, że widocznie ks. dziekan 
rozrzewniony, zaledwie zdołał dokończyć przemowy. 
Żegnając nas czule, wspomniał, że najlepszą zo­
stawimy mu pamięć, jeśli wiernymi pozostaniemy 
Kościołowi św. i jego przepisom.

Z kościoła zaledwie mógł się ks. dziekan wy­
dobyć, wszyscy cisnęli się do niego, by ucałować 
rękę, która tyle razy nam błogosławiła, a skoro 
przestąpił progi kościoła, już zewsząd był otoczony 
żandarmami, którzy na probostwo go odprowadzili, 
gdzie radzca ziemiański i miejscowy burmistrz go 
oczekiwali. Niebawem zajechała powózka poczto­
wa, do którćj wśród głośnego płaczu i łkania ze­
branych wiernych odprowadził naszego ukochanego 
ks. dziekana radzca ziemiański. Ostatni zajął miej­
sce przy ks. dziekanie, powóz otoczyli żandarmi. 
Cała nieledwie parafia towarzyszyła szlachetnemu 
więźniowi aż po za miasto. Smutek wielki ogarnął 
serca wszystkich wiernych. Skutkiem takiego przy­
wiązania do czcigodnego swego pasterza rozczuleni 
innowiercy, przyłączyli się do konwoju i odprowa­
dzili porówno z parafianami aż po za miasto ojca 
naszego. Za miastem przy figurze przystanął kon­
wój na chwilkę a strudzony nasz ks. dziekan udzie­
lił z powozu kochanym swym wiernym ostatnie 
błogosławieństwo. Tu wszczął się między zgroma­
dzonymi różnej narodowości i wiary nieutulony 
płacz, przerywany łkaniem; teraz żandarmi utwo­
rzyli szpaler, poczćm konie zacięto i naszego uko­
chanego pasterza uwieziono na miejsce przeznaczenia. 
Oby Bóg litościwy dodał mu siły do zniesienia 
wszelkich przykrości, a nam pociechy po rozstaniu 
się z ukochanym naszym pasterzem i ojcem!

Z pod Noweito Miasta, 4 listopada.
(Polowanie na grubą zwierzyną w Afryce.)
Kiedy murzyni wybierają się na połów zwie­

rzyny dzikićj, wykopują wprzód rów głęboki i sze­
roki w poprzek; po bokach stawiają płot wysoki, 
zacieniają go drzewem liściatćm. Gdy tak przyspo­
sobioną mają zasiekę, kilka osad z kij mi, strzała­
mi, strzelbami, bębnami, piszczałkami udaje się 
w góry, trzaskiem i wrzaskiem zganiają płoche 
antylopy, lwy, tygrysy, słonie do owćj zasieki. Te, 
nie mogąc w bok uciec, a chcąc przeskoczyć rów, 
wpadają weń jedne na drugie, duszą się, a co 
przy życiu zostaje, dobiją kijmi i drągami, reszta 
żywcem łapana, wsadzana do klatek i rozsyłana do 
różnych nsenażeryi.

Toż samo założyła sobie uczynić gazeta nie­
miecka poznańska z czarną zwierzyną ultramon- 
tanów, przytaczając znany list król, komisarza

a Rzewuski tak ciężkie odniósł rany, że już go za 
zabitego miano i na tę wieść odprawiono nabożeń­
stwo żałobne w Podhorcach, lubo wyleczywszy się 
żył jeszcze potćm lat kilkadziesiąt.

Tą damą w czarnćj sukni ma być żona Fło- 
ryana Rzewuskiego, kasztelana krakowskiego, je­
dnego z wodzów wyprawy wiedeńskićj, z domu 
Kunicka Tradycya rodzinna mówi, że była to 
pani, która, wcześnie owdowiawszy, lubiła na wy­
stawne życie trwonić majątek. Aby zupełnćj za- 
pobiedz ruinie, dorosłe już dzieci znaglić ją miały 
do wstąpienia do klasztoru. Suknia zakonna nie- 
przypadała do jćj smaku, po roku opuściła kla­
sztor, odebrała zamek i w srogim gniewie niedo- 
zwoliła dzieciom do siebie przystępu. Młodzi 
Rzewuscy, chcąc przebłagać gniew matki, puścili 
się na pielgrzymkę do Rzymu i Ziemi świętćj 
Powróciwszy w lat parę i pieszo doszedłszy dc 
rodzinnych Podhorzec, stali oni w pielgrzymićm 
ubraniu u wrót zamku, ale zagniewana matka nie 

, chciała dać im posłuchu. Dopiero gdy tak 
i przez trzy dni wśród śniegu marzli na polu, pro- 
i boszcz wstawił się u kasztelanowćj, aby przebaczyli 
i przewiny i ukazała się kornym swym dzieciom 
j Wyszła wreszcie kasztelanowa z swych komnat 
i lecz nie, ze słowami przebaczenia, ale ze słowam 
, przekleństwa. Cztery schody prowadzą do ubo 
cznego z baszty wejścia, okrutnego serca matki



administracyjnego arcybiskupiego konsystorza do 
pewnego księdza (vide Kuryer Poz. No,247). 
Wykopano naprzód w poprzek rów głęboki i sze­
roki praw majowych; po bokach wystawiono płot 
wysoki praw kanonicznych. Nad rowem zatknięto 
na drągu tablicę z prawami majowemi i sofisy- 
stycznóm rozumowaniem, że gdy Biskup zrzucony 
jest z swój stolicy i kiedy kapituła nie obrała 
administratora, podług prawa z dnia 20 maja rb. 
admini8tracya majątku kościelnego przechodzi na 
władzę świecką, a następnie przysięga kapłańska 
złożona Arcybiskupowi na administratora rządowe­
go; na płocie zaś jednym zawieszono tablicę kon­
stytucji papiezkiój z dnia 4 Idus Octobris 1869 
r., gdzie w § 6 klątwa rzucona jest na tych 
wszystkich, którzy przywłaszczają so’ie jurysdyk­
cją biskupią interni et externi fori, którzy dopo­
magają jój, odwołują się do niój (korespondują 
z nią), rady, względów, faworów jój udzielają Na 
drugim znów płocie zawieszono tablicę z przysię­
gą kapłańską, posłuszeństwa Biskupowi i jego 
prawym następcom.

Tak mając urządzoną zasiekę, prawami 
z dnia 12 maja 1873 r. § 24 i prawem karnóm 
dla cesarstwa niem. z dnia 4 maja r. b., straszą 
owę z vierzynę czarną ultramontanów, grożą karą 
porządkową, a w razie oporu i zrzuceniem z pro­
bostwa, wygnaniem z kraju, osieroceniem parafii 
i wszystkiemi ztąd wynikającemi skutkami. Trwo­
żliwe pędzą do owój zasieki i każą przeskakiwać; 
z tych jedna część widząc przed sobą ów rów 
szeroki i głęboki praw majowych, a po bokach 
płotów czytając surowy zakaz kościelny, wstrzy­
muje się i woła: Non possumus. Druga część, nie 
zważając na zakaz kościelny, usiłuje przeskoczyć 
ów rów, lecz wpada weń, dusi się, na pośmiech 
i szyderstwo wystawia. Niektóre z nich łapią, 
wsadzają w klatkę i po powiecie po trzech roz­
wożą, aby obsługiwały parafie osierocone i czekały 
aż Reinkensami będą obsadzone; odstępcy zaś 
jako cytryna wyciśniona na bok rzuceni będą. — 
Sapienti sat 1

Wrocław. 5 listopada
(Jeszcze o zgromadzeniu katolików szląskioh. — Naro­

dowość polska na Szląsku.)
x Najniesłusznićj obmawiają religią katolicką, 

że niszczy w sercach ludzi patryotyzm i narodo­
wość. Chrześcianizm jako taki jest dla wszystkich 
narodów, lecz właśnie dla tego zdolen jest, mając 
na(celu uszlachetnienie człowieka i mając siłę a moc 
do’ osiągnięcia celu, pobudzić i utrzymać jednę 
z najszlachetniejszych stron serca ludzkiego, miłość 
ojczyzny. Chrześcianizm czyli jego najzupełniejszy 
objaw, kątolicyzm łączy się po wszystkie czasy i po 
wszystkie miejsca z narodowością.

Zgromadzenie katolickie we Wrocławiu, pra­
wie całkióm składające się z Niemców, było tóż 
pełne objawów patryotyzmu niemieckiego. Kiedy 
zaś wielka część Szląska katolickiego jest narodo­
wości polskiój, nie jeden może się zadziwi, że 
zgromadzenie wrocławskie miało charakter niemie­
cki tóm więcój, że jeden ksiądz z Górnego Szlą- 
ska sławił w osobnój mowie uczucia patryotyczne 
niemieckie Górnoszlązaków. Ów ksiądz był Niem­
cem,!] o lud mianowicie polski mało się podobno 
troszczył. Górnoszlązacy wiedząc, że przewodnicy 
ich niemieccy na zgromadzeniach we Wrocławiu 
mało się o nich troszczą, w małój tylko przybyli 
liczbie do Wrocławia. Nie dziw więc, że zgroma­
dzenie katolików miało barwę wyłącznie niemie­
cką, jakkolwiek w rezolucjach nie przepomniano 
o współwyznawcach Polakach, boć katolicy Niemcy 
jeszcze dość są dla nas sprawiedliwymi.

Co do kwestyi poruszonćj narodowości na 
polskim Szląsku, niechaj dla nieobeznanycb ze 
stósunkami kilka umyślnie krótkich uwag posłuży. 
Szląsk pierwotnie całkióm słowiański wnet został 
od całości oderwany a przez to osłabiony szybko 
uległ wpływowi germanizmu. Od wieków Szląsk 
nie miał samorodnych rządów, lecz należał to do 
Austryi, to do Czech, to do Węgier. Kiedy tak 
się rzeczy miały i kiedy Szlązacy prawie w żadnym 
związku z pobratymcami nie stali, kiedy dziedzice 
potracili swe włości a kilkunastu pozostałych wy­
narodowiło się, kiedy i z pomiędzy innych wy­
kształconych nie było narodowców, to jeszcze cu­
dem nazwać trzeba, że jeszcze do dziś około mi­
liona Szlązaków pod panowaniem prhskióm i au- 
stryackióm zachowało swój rodowy charakter, za­
chowało mowę aczkolwiek nadpsutą Charakter 
Górnoszlązaków jest słowiański, mianowicie ludu. 
Ktokolwiek odebrał wyższe wykształcenie szkólne,

zstępowała z tych schodów, a za każdym schodem 
rzucała przekleństwo na jedno pokolenie; prze­
klęła więc Rzewuskich do czwartego pokolenia, 
aby każde z jój potomstwa umierało tak samotnie, 
opuszczone przez swe dzieci, jak ją dzieci opuściły
i na samotność w klasztorze przeznaczały. Rzecz
dziwna, ale ta klątwa się sprawdziła po większój
części — i właśnie czwarte już wymiera pokolenie
awykle w osamotnieniu, gdzieś na obczyźnie.

Fałszywie nazywamy Podhorce zamkiem, jest
to właściwie pałac w stylu francuskim Ludwika
XV. z wysokiemi dachami i renesansową ornamen­
tyką, nieco już przechodzącą w rococo. Lecz jeśli 
nie architektura nadaje mu ten zamkowy charakter, 
to zawdzięcza on go miejscowości dzikiój, jakby
wskazanój na starożytny obronny zamek, i tradycya 
jego mieszkańców. Dwie główne sale znane są 
powszechnie z obrazów Gryglewskiego znakomitego 
malarza wnętrz. Jedna z nich czarnym pokryta 
marmurem gromadzi liczne dzieła sztuki, w drugiój 
mieści się zbrojownia i ów słynny hnfiec skrzydla­
tych husarzy w pełnym rynsztunku. Nieprzeliczyć 
tu kosztownych zabytków, pamiątek po Sobieskim, 
którego namiot z pod Wiednia służy za opięcie 
jednój z dolnych komnat. Gustownie bowiem księ­
żna Sanguszkowa przybrała dolne sklepione mie­
szkania, używszy do tego mnóstwa namiotów

postradał swój charakter rodowy, ponieważ z domu 
wychowania narodowego nie odebrał, już się nie 
czuje z ludem jednóm ciałem i jednóm sercem, 
z góry nań patrzy, oddany jest maiój lub więcój 
często zupełnie teraźniejszemu porządkowi rzeczy. 
Brak tu jeszcze ludzi narodowców z ludu wyszłycb, 
którzyby podobnie jak u Łużyczan Serbów zajęli 
się sprawą rodową. Na Szląsku austryackim ma 
w tym względzie od lat 24 pracujący Paweł Stal­
mach ogromne zasługi zbyt mało uznane. On tóż 
natchnął swym duchem Karóla Miarkę. Każdy 
talent, każde uczucie w człowieku i w ludziach 
marnieje bez opieki, > ielęgnowania i ćwiczenia, 
tak się tóź ma z miłością swego rodu i sprawy 
rodowój. Nie tylko wiara ale i miłość ze słucha­
nia i z wiedzy. Dla tego bardzo mało jest na 
Szląsku ludzi, w których znajdziesz żywe uczucie 
rodowe połączone ze samowiedzą. Grzeszy jednak 
ów mówca na zgromadzeniu wrocławskióm prze­
sadą Większa część ludzi jest pod względem 
narodowości obojętna (jestem Szlązak), pewna część 
ma przywiązanie do teraźniejszego rządu (jestem 
Prusak), bardzo mało słowiańskiego pochodzenia 
ludzi (z ludu nikt) uważa się za germanów (jestem 
Niemcem). Taki jest stan prawdziwy rzeczy. 
O rewolucyi nikt nie myśli, każdy jest lojalnym 
poddanym, jakiekolwiek zresztą jest jego zdanie 
i uczucie. Gdyby ów ksiądz we Wrocławiu nie 
chciał był więcój powiedzieć niż to, niktby przeciw te­
mu nie bylinie miał, podczas kiedy teraz sam słysza­
łem Szlązaków we Wrocławiu uiezgadzających się na 
jego wywody. Wszyscy polskiój narodowości pod­
dani pruscy wypełniają swe obowiązki wobec rządu 
skrupulatnie, przyszłość swą- pod względem samo­
dzielności poruczają Bogu, sami gwałtu celem zbu­
rzenia istniej cego porządku używać nić myślą, 
o uwzględnienie praw przyrodzonych mianowicie co 
do języka legalnie upominać się nie przestaną, 
obowiązku względem swój narodowości dopełnić 
muszą, sercu rozkazywać rzeczy i uczuć przeciw 
przyrodzeniu nie mogą.

Czemuż nie zwiedzają Polacy pobratymców 
swych, czemu obce kraje im lepiój znane niż wła­
sna ziemia, czemu o własnych ziomkach trzeba im 
pisać jakoby o Australczykach? Czemu ?3 Czemu? 
Czemu Polacy biorą guwernantki Niemkinie? Stare 
pytania te i inne a ciągle trzeba je stawiać. Nie­
poprawne plemie, jedno z najniepoprawniejszych na 
kuli ziemskiój, zaledwie warte lepszego losu, bo 
go szczerze nie chce i się o niego nie stara!

Paryż, 2 listopada.
(Dzień zaduszny. — Wybory. — W sprawie siedmiolecia.)

(i.) Od południa wczoraj tłumy udają się na 
emętarze, wszystkie szersze ulice wiodące do nich 
zastawione są wazonami kwiatów jesiennych, koro­
nami z nieśmiertelników, weńcami białych papie­
rowych liści posrebrzanych, maleńkiemi gipsowemi 
figurkami klęczących aniołków, które Francuzi zwy­
kli rozstawiać na grobach. Nikt z próżnemi rękami 
nie idzie odwiedzać umarłych. Zwykle dnie zadu- 
szne bywają wietrzne i dżdżyste, a niekiedy i mro­
źne, gdy dziś przeciwnie najmilsze panuje powie­
trze, a choć słońce zrana cokolwiek przymróżonótn 
okiem przez mgłę patrzyło na świat, koło południa 
ani jednój chmurki nie było na niebie i wiosennó 
panowało ciepło. Prócz dzienników nikt się dziś 
pewno nie zajmował polityką, ale i w nich dostrzedz 
można pewną melancholią i uczuciowy, spokojniej­
szy nastrój. Nie ma pozytywisty, któryby w dniu 
tym wierzył, że tylko zgniliznie toczonćj robactwem, 
składa swój upominek na zimnym kamieniu, lub 
wypłowialój darninie. Szkoda, że takich chwil nie­
logicznych ze swym lichym rozumem i doktrynami 
Paryżanin więcój nio miewa. Nie każdy się wpra 
wdzie modli, ale każdy rozrzewnia aię wspomnie­
niami utraconych krewnych i przyjaciół, obiecuje 
o nich pamiętać i jest przekonany, że go słyszeli 
i że mu wdzięczni za tó i pocieszony, pokorniej­
szy, cichszy powraca do domu. I groby polskie, któ­
rych najwięcój jest na cmentarzu Montmartre, przez 
swych rodaków zapomniane nie zostały. Uczucie 
powszechne może tóm powiększone zostało, że 
rada miasta Paryża umarłych drogami żelaznemi 
wkrótce daleko wywozić zamyślił i choć prakty­
cznego jeszcze nie wynalazła środka do palenia 
ciał, już je przyjęła w zasadzie. Jutro wszyscy 
wrócą do sklepów, do warsztatów, do biur i do 
polityki, do doktryn, do gniewu, do zazdrości, do 
podejrzeń i do swego stronnictwa. Szkoda, że się 
nie zapytali swoich umarłych do jakiój partyi dzi- 

' siaj należą? Szczęście to wielkie dla umarłych, że

i starożytnych makatów. Biblioteka i archiwum, 
wzbogacone długoletnióm staraniem i nakładem 
ś. p. Leona Rzewuskiego, należy do najciekawszych 
w kraju, a lubo nie bardzo liczna, nader doborowa 
szczyci się niektóremi białemi krukami. Śliczny jest 
kościół włoski, wzniesiony naprzeciw pałacu z wspania­
łą na froncie kolumnadą. Nie mieliśmy czasu zwiedzić 
innych zamków okolicznych, jak Oleska, Podkamie- 
nia. Zajechaliśmy tylko w gościnę do Brodów, o cztery 
milę ztąd odległych. Jest to trzecie z rzędu mia­
sto w Galicji, po Lwowie i Krakowie, a mimo, że 
ludność jego wyłącznie żydowska, źe jest to je­
dyna może w świecie istotna stolica judaizmu, wy­
gląda niespodziewanie czysto. Ulice szerokie, za­
budowane regularnie domami dwupiętrowemi, we 
wnętrzach swych dopiero zdradzają rasowe nie­
chlujstwo swych mieszkańców. Ten pozór czysto­
ści jest tylko skutkiem przepisów budownictwa 
miejskiego, które w przewidzeniu żydowskiego nie­
porządku ze względów sanitarnych szerokie wy­
znaczyło ulice. Handlowe to miasto używa dotąd 
przywileju wolności handlowej w obrębie rogatek. 
Ztąd tóż przemytnictwo tak do Galicyi, jak i do 
Rosyi jest glównóm źródłem bogactwa tutejszych 
kupców i bankierów. Towary tutaj tanie i dobo­
rowe, a pominąwszy wielką stacyą handlu zbożo­
wego, skór i surowych płodów [■— są tu liczne

my do spraw ich tak mało mieszać się moż m 
albo raczój, że tylko miłości naszój dla nich przez 
modlitwę otwarta jest droga; boleją nad naszemi 
namiętnościami, niepokojem i mętami, ale nasze 
teorye, systemata, negacje, nasze książki i dzien­
niki są bez wpływu na nich; z jakąż litością, jeśli 
nie z obrzydzeniem muszą oni na to wszystko pi- 
trzeć, co nasza zarozumiałość, chciwość, ambieya 
gotują nam nietylko w ich świecie, ale i na ziemi 
nawet. Ani wiemy o tóm, jak ciężka ich praca, 
aby nam uprosić chwilę upamiętania, czas do nie­
go i wstrzymać wiszącą nad nami karę Bożą. Ja­
ką im ciężką nieraz musimy zadawać ranę, uwiel­
biając w nich nieraz nasze własne słabości, — 
egzaltując się do tego, nad czóm oni boleją.

Lecz skończmy ten niewyczerpany przedmiot 
z gorącóm pragnieniem, aby ta cześć dla umarłych, 
dochowana tak szczerze w całym francuzkim naro­
dzie, jak najrychlój pełniejsze dla niego przyniosła 
owoce, a zwróćmy się do ziemi, co i dla nas 
i może nie dla jednego z naszych czytelników nie- 
łatwóm będzie wysileniem.

Nizko zejść musimy z wracającą z emęta- 
rzy publicznością paryzką, rozwijamy dziennik, aby 
się dowiedzieć, jaki był rezultat wyborów w depar­
tamencie Pas de Calais. Dwie uderzają nas cyfry, 
wielkiemi literami drukowane na wierzchu otwo­
rzonych" uźienników: Republikanie 74,000 głosów, 
bonapartyści 84,000. Kandydat legitymistów, który 
przed dwoma tygodniami miał 18,000, prosił swo­
ich wyborców, cofając się z pola bitwy elektoral- 
nój, aby się wstrzymali całkióm od głosowania lub 
białe tylko kartki do urny rzucali; lecz to właśnie 
obróciło się na korzyść bonapartystów. Zawód 
dla republikanów był ciężki, którzy do ostatnićj 
chwili wielkie żywili nadzieje. Orleaniści nie śmieli 
stawić swojego kandydata i samą Schaden­
freude kontentować się muszą. Lecz co robią 
i. do czego gotują się nasi prawodawcy tutejsi ? 
Środek prawy myśli o tóm, jakby nic nie zrobić 
i nic zrobić nie dać. Na to jeden pozostał spo­
sób : ekscentryczne podawać projekta, jak naprzy- 
kład, zaraz po zebraniu Zgromadzenia narodowego 
wnieść nowe odroczenie do 5 stycznia, potóm do 
kwietnia i tak dalój. Z tych smutnych rzeczy 
najzabawniejszy jest projekt »siedmioletni e- 
nia czy usiedmiolecenia Zgromadzenia na­
rodowego. Nie targujmy się o wyraz, bo francuz- 
kie słowo septemnaliser jest równie barba­
rzyńskie, ale nie dorównywa zawsze projektowi sa- 

Jest to przedłużenie, dla szczęścia Fran-memu. Jest to przedłużenie, dla
cyi, dzisiejszój Izby aż do 20 listopada 1880, do wać się łaski Bonapartystów 
chwili, kiedy się skończy władza marszałka Mac 
Mahona jako prezydenta rzeczypospołitój. Wyna­
lazcą tego jest p. Alcoąue a patronem sławny 
Emil de Girardin, który w życiu swojóm nie ta­
kich tylko nie bał się rzeczy. Oto inne artykuły tój 
konstytucyi, bo projektowi temu nazwiska tego od­
mówić nie można. Obok zgromadzenia ma być 
i senat z dwustu członków złożony, wybrany przez 
departamentową deputacyą do Izb, i tak z depar­
tamentu, gdzie jest trzech deputowanych, deputo-!
wani ci wybierą jednego z siebie do wyższój Izby, ' . * w Towarzystwie Przemysłowym
gdzie jest czterech do sześciu wybierą dwóch i tak ' Jniam90^u. S * 7 * pan
dalój w proporcyi. Każda roczna sesya tego par­
lamentu nie będzie mogła zasiadać dłużój nad ' 
cztery miesięce. Wybory na miejsce zmarłych lub 
dymisyonowanych członków Zgromadzenia raz 
w rok tylko będą się mogły odbywać: wybór se­
natorów 1 maja, a deputowanych w pierwszą nie­
dzielę miesiąca sierpnia. Obie Izby zbierają się 
tylko w Wersalu, gdzie rząd stale zamieszka.i 
Prezydent wraz z senatem mogą rozwiązać Zgro-' ,
madzenie (otóż i po siedmioleciu Izby). Gdyby ' tejszych dvstylatorów wyjął chłopiec, 15 l»t mnie] wiącćj 
prezydenta nie stało, obie Izby w kongres zlą-; m?’j* i * * *lcy>. kolczyki z uszów i skr«dł je. — Drukarzowi,, 

pod przewodnictwem prezesa senatu, z«ste- i “S’
pować go mają (?). Nie ma się czego dziwić, nie-! » 25 tal. nagrody wyznaczył k misarz obwodowy
ustraszony Emil Girardin nie takich już projektów ! w Wolsztynie dla tego, któryby odkrył sprawcę połama- 
bvwał heroldem I n'a ‘ UMkodzenia drzewek na alei śliwkowćj pod Kieł-

Jest jeszcze inny projekt, który ma pocho-«—»«. • • «• 21 “ «
dzić od jednego z ministrów, aby Izba tylko rok i * p, steinmann, mianowany prezesem rejencyi arns- 
trwała, była czysto konstytucyjną, rozwiązała się bergskićj, wyjechał już wczoraj z Poznania, udając się
potóm a w styczniu 1876 nowe nastąpiły wybory. 

Umizgi środka prawego do
trwają jeszcze ciągle. Posadą umowy jest ofiaro­
wanie stronnictwu republikancko - zachowawczemu 
kilku pomniejszych tek ministeryalnych. Dla orlea- 
nistów jest to argument, któremuby się nic nie 
powinno oprzeć; odpowiedział na niego dziennik 
A u b e, organ Kazimierza Perier, artykułem peł­
nym dowcipu i taktu. Wszystkim wiadomo, czego 
chce lewy środek, ale czego prawy, tego nikt do­
brze sformułować nie może; zaspokojenie kilku

na nową swą posadę.
środka lpwwro 1 ’ Celem P°boru Podatku klasycznego urządzone zo-

w naszćm mieście prawdopodobnie trzy binrs, 
z których jedno znajdować się będzie na ratuzzu. Nie- 
możebnćmby bowiem było odebrać podatek ten w jednćm 
biurze przy 14,000 podatkujących, i to w jednym tygo­
dniu, jak jest przepi«i' ćtn.

* Na polowania dworskie w Oławie zaproszony zo­
stał pomiędzy innymi gośćmi także książę Ferdynand 
Radziwiłł z Antonina.

* Przy dworcu kolei żelaznćj przejechała doróżka 
Sletnie dziecko, na szczęście nie zostało one niebezpie­
cznie pokaleczonćm. Dziecko to jechało z rodzicami 
swemi w doróżce, wypadto z nićj i dostało się pod koła.

sklepy galanteryjne, bławatne a nawet jubilerskie, 
które mimo niepokaźnój powierzchowności mogłyby 
wytrzymać konkurencyą z magazynami wielkich 
stolic. Przywilćj wolnego miasta szkodliwy dla 
kraju, uciążliwy dla okolicy, a nader kerzystny dla 
kupców brodzkich, utrzymuje się mimo wszelkich 
usiłowań, aby go znieść, bo żydzi brodzcy mają 
zbyt silne plecy u swych współwyznawców w Wie­
dniu. Przyznać jednak trzeba, że firmy kupiec­
kie i bankierskie z Brodów dobrój używają repu- 
tacyi nietylko w kraju, ale i za granicą, w Wrocła­
wiu, Lipsku, Frankfurcie i Hamburgu. Jest tu 
może drobna miejscowa szacherka, ale nie ma 
wielkiego schwindln na sposób wiedeńskich. Zwy­
czajem kupców żydowskich w innych miastach Ga­
licyi bywa co parę lat bankrutować, aby znów 
pod nową firmą otwierać te same sklepy z ukry- 
tóm przez czas konkursu towarem. Tego zwyczaju 
nie mają żydzi brodzcy. Pod względem politycz­
nym nie idą Brody za Szomer Izraelem lwowskim, 
jak świadczy świeży wybór adwokta Zuckra na 
posła do Bejnau, ma to być bowiem żyd polski 
z wyjątkowóm przywiązaniem do kraju i czystym 
charakterem. Tuż obok miasta leży zamek, któ­
rego wewnętrzną postać przedstawiliśmy w po­
przednim liście. Zamek to zbudowany także przez 
Koniecpolskich, następnie rezydencja hetmana Kle-

drobnych ambicyi nie rozbije umiarkowanój lewicy. 
Na domiar nieszczęścia ważna grupa tych, co wo- 
towali zawsze z p. de Broglie a do którój należą 
pp. d’Haussonville i Savary, postanowiła złączyć 
się z tymi, co myślą głosować za ustaleniem rze- 
czypospolitój przy prawach konstytucyjnych. Rząd 
życzyć zdaje się mocno, aby do tój konstytucyi 
przystąpiono jak najrychlój i p. Batbie, prezes nie- 
śmiertelnój komisji trzydziestu, ma ją wnieść za 
otwarciem Izb, i tak okrzyczany projekt p. Ven- 
tavon będzie wzięty na seryo; lecz będzie to za­
pewne tylko punkt wyjścia do dyskusyi, bo wąt­
pimy, aby coś z niego pozostało.

Utworzenie większości około orleańskiego 
kłębka wydaje się niepodobnóm na nowo w Zgro­
madzeniu narodowóm. Legitymiści oświadczyli wy­
raźnie, że rękami swojemi orleanistom tek mini­
steryalnych z pieca wygartywać nie myślą; a po 
próżnóm obróceniu się do lewego środka, orleań­
skie dzienniki z rozrzewnieniem obracają się ku 
bonapartystom, wyliczając jak najnaiwniój, co mi- 
nisteryum de Broglie i p. Fourtou dla nich zro­
biło i że oni, co w r. 1871 i 1872 jeszcze oczów 
nie śmieli podnieść, dziś śmiało już rozwijają swój 
sztandar i mimo postanowienia uczynionego w Bor­
deaux, żadne ministeryum już nie śmiałoby im dzi­
siaj poczytać za bunt ich jawne występowanie. — 
Ale bonapartyści mocno zhardzieli, szczególniój 
ostatnie zwycięztwo w Pas de Calais do reszty za­
wróciło im głowę. Le Pay wyraźnie powiada, 
że rząd bez imperialistów ostać się nie może. 
,,A jeżeli mówimy o rządzie, powiada on, nie ma­
my na myśli wcale gabinetów powstałych z przy­
padku lub intrygi, które septennatowi tylko szkodę 
przynoszą.“ Groźby tedy i obietnice bonapartys­
tów do samego widocznie odnoszą się prezydenta. 
„Czy się mu to podoba, czy nie podoba, rząd musi 
przyznać, pisze organ przyszłego cesarstwa, że jego 
życie lub śmierć z dniem każdym od nas coraz 
więcój będzie zależeć i biada temu, kto tego nie 
widzi! Nie należy sobie czynić nieprzyjaciół z tych; 
w których ręku już może jutro będzie los sie­
dmiolecia.“ Wszystko to dąży do tego, aby 
dowieść, że już dziś bonapartystom jako potężnemu 
stronnictwu należy się już niejedno miejsce w ga­
binecie. Kończy się wyznaniem, że jeszcze dziś 
potrzebna jest pomoc rządu cesarskiemu stronni­
ctwu, bo rozwijając wyraźnie swój sztandar we 
wielu miejscach, nie jest pewne wyborów; ale nie 
wątpi, źe w następnój izbie przeważną będzie jego 
większość, radzi tedy dzisiaj septennatowi dosługi-

Korni minim 1 DPowinwonalny.
♦ Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

prokuratora Pattberg w Trewirze wyższym prokur*to- 
rem przy sądzie ziemskim Saarbrücken.

w poniedziałek 
Kozłowski

* Z pieniędzy, u bankiera Saula skradzionych, zna­
leziono przy ponownćj rewizyi, edbytćj u gospodarza 
Eichhorsta w Budziłowie pod Miłosławiem, jeszcze >a 
kilkatysięcy tal. efektów, tak, że obecnie braknie tyiko 
papierów wartościowych w nominalnćj gumie za 7,300 
talarów a efektywnćj 5,900 talarów, tudzież weksel na 
400 talarów i hipoieka na Rogowo w wysokości 10,000 
talarów.

* Kradzieże. Do skhdu piwa przy ulicy Wronie- 
ckiej włamali się wczorajszej nocy złodzieje i skradli 
z kasy około 40 tal. — Czteroletniej córce jednego z tu-

mensa Jaxy Branickiego, przeszedł po jego bez­
potomnym zgonie w ręce Potockich. Wincenty 
Potocki, ostatni poseł Rzeczypospołitój polskiój, we 
Francyi zaskoczony wielką rewolucą, a osłoniony 
swym charakterem poselskim, miał szerokie pole 
dla swój namiętności antykwarskiój zakupywania 
wielu dzieł sztuki, ksiąg, obrazów, porcelan, mo­
zaik w czasie powszechnego przewrotu. Zbiory 
Wincentego Potockiego w znacznój części przenie­
sione przez jego synową hrabinę Frenciszkową 
Potocką do Warszawy, w Brodach pozostały z nich 
tylko okruchy. Obecnie Brody są własnością hr Ka­
zimierza Młodeckiego i centralnym, punktem ol­
brzymich dóbr brodzkich i łopatyńskich, które 
obszarem swoim należą do największych w kraju, 
niejedno z księstw dawnój Rzeszy niemieckiój mo­
głoby się wytańczyć na terytoryum p. Młodeckiego, 
którego gościnności zawdzięczamy poznanie całćj 
okolicy... ,
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* W Korenowie spaliło się dni» 4 bm. kilka domów 

mieszkalnych i innych budynków. Pożar trwał kilka 
godzin, zan m go zdołano przytłumić.

♦ W powiecie moflilnickim panuje zaraza na trzodę 
chlewną, tak zwany „ogień,“ na który już wiele świń 
zniszczało.

Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 7 listopada 
pcgelberta męczennika. ‘Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 8; zachód o godzinie 4 minut 18. 
Długość dnia 9 godzin 14 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 7 listopada 1575 
sejm elekcyjny. — 1613 Polacy opuszczają Moskwę. —■ 
1618 Kozacy ustępują z pod Zamościa. — 1704 Bitwa 
pod Ponicem. — 1806 Dąbrowski wchodzi do Poznania.

Wiadomości >olityczm.
* Eîerlln, 5 listopada. [Posiedzenie 

parlamentu. — W sprawie hrabiego Ar­
nima. — Wyroki. — Zgromadzenie kato­
lików w Opolu. — Trybunał dla spraw 
kościelnych. — Doniesienia dworskie 
i bieżące.] Parlament niemiecki zajmował się 
na dzisiejszém posiedzeniu nasamprzód projektem 
do prawa o pospolitém ruszeniu (Landsturm) 
w pierwszém czytaniu. Rozprawy zagajone zostały 
kilku uwagami pruskiego ministra wojny, jenerała 
Kameke, który wskazał na to, że obecnym pro­
jektem czyni się zadość postanowienio n § 6 prawa 
wojskowego dla cesarstwa niemieckiego. Pospolite 
ruszenie ma w myśl nowego prawa mieć inny cha­
rakter, jak w wojnach o wolność; jest zamiarem 
zorganizować je bardziéj po wojskowemu. Prasa 
zajmowała się już wielokrotnie tym projektem 
a zagraniczna mianowicie upatrywała w nim dowód 
zachcianek zaborów przez cesarstwo niemieckie. 
Przy dokładnćm jednakże rozpatrzeniu się w pro­
jekcie przedstawienie to okazuje się mylném; ży­
wioły do zamierzonéj formacyi znajdują się już 
w prawie z dnia 9 listopada 1867 i nie mogą 
one podług całego swego składu służyć do celów 
zaborczych, lecz jedynie do obronnych. — Poseł 
hrabia Ballestrem (z centrum) nie może się w pro­
jekcie tym dopatrzeć wykonania § 6 prawa woj 
skowego. Z tego tćż powodu wywołał projekt ten 
jak największą sensacyą w kraju, który nabył 
przekonania, że tu chodzi o zaprowadzenie dru­
giego powołania landwery, to jest o przedłużenie 
czasu służby o 10 lat. To zaś jest niebezpieczném 
nie tylko z względów ekonomicznych, ale nadto ze 
względów wojskowych i politycznych: z wojskowych, 
ponieważ przez tak długi czas służby zwechęcić 
można ludność do ogólnego obowiązku służenia 
w wojsku; z politycznych, ponieważ projekt ten 
musi wywołać zaniepokojenie w Eurooie i spowo­
dować ościenne wielkie mocarstwa do podobnych 
kroków. Zaleca zatém przekazać projekt ten oso- 
bnéj komisyi, w którćj przyjaciele jego starać się 
będą prawo to pozbawić charakteru jego agresy­
wnego. Przy zamknięciu sprawozdania przemawiał 
poseł Koch (z Annabergu) za projektem.

W wtorek po południu przesłuchiwał sędzia 
śledczy p. Peseatore hrabiego Arniraa w jego po­
mieszkaniu prze półtoićj godziny. Volks Z tg 
twierdzi, że przesłuchy te były w związku z oglo 
gżeniem świeżo przez dzienniki korespondencyi 
hrabiego Arnima z sekretarzem w ministerstwie 
spraw zagranicznych, ministrem v. Biilow. K1. S. 
C. donosi, że w kołach urzędowych utrzymują, iż 
przy rewizyi w Nassenheide znaleziono dowody na 
to, od kogo wyszło ogłoszenie memoryału w wie­
deńskiej Presse. Gdvby się to miało potwierdzić 
i wykazać, że hrabia Arnim nie był obc/m temu 
ogłoszeniu, natenczas oznaczałoby to wielką zmia­
nę w całym procesie i uważanómby być mogło za 
niepomyślną dla hrabiego Arnima oznakę. Równo­
cześnie s ychać, że sędzia śledczy Peseatore nie 
przesłuchiwał w Paryżu żadnego dziennikarza nie­
mieckiego w kwestyi ogłoszenia artykułów w Echo 
du Parlament; wiadomość, podana o tém w 
dziennikach, opiera się jedynie na kombinacyi. — 
Do Frankfurter Journal tuszą ztąd pod 
dniem 8 bm., że powrót hrabiego Hermanna Ar­
nima Boytzenburg nastąpićjmoże jutro lub pojutrze 
Oczekują go z wielką niecierpliwością, ponieważ 
wskutek zeznań jego nastąpić może całkowity 
zwrot w procesie Arniina. Zauważyć należy, że 
hrabia Hermann Arnim był dawnéj attaché przv 
niemieckiém poselstwie w Waszyngtonie. —Daily 
Telegraph ogłosił wyr<.k najwyższego trybu­
nału, w którym orzeka, że hrabiego Arnima z wię­
zienia uwolnić nie może.

Trybunał kasacyjny skasował na dzisiejszém 
posiedzeniu wyrok sądu apelacyjnego w Trewirze, 
uznający księdza de Lorenzi, ofieyała B skueiego, 
niewinnym wykroczenia przeciwko prawom majo­
wym przez zamianowanie księdza Piesbach admi­
nistratorem parafii w Niederberg i przywrócił wy­
rok pierwszéj instancyi, skazujący księdza Lorenzi 
na 200 tal. grzywien, odnośnie dwumiesięczne wię­
zienie. — Doktora Duhr, redaktora Koblen­
zer Volks Ztg, skazano za obrazę księcia Bis­
marcka na dwutygodniowe więzienie, natomiast 
kazał sąd apelacyjny w Hamm uwolnić z więzie­
nia p. H. K o e n e n, redaktora katolickiéj Volks 
Ztg w Essen, którego tamtejszy sąd powiatowy 
uwięził z powodu odmówienia zeznania pod przy­
sięgą, któreby jego samego mogło skompromi- 
towaĆ

Książę następca tronu przyjmował dziś o go­
dzinie 11 w pałacu swym prezydium parlamentu 
niemieckiego.

Rejencya w Opolu wydała była, jak wiadomo, 
dwa rozporządzenia, przez które starokatolikom 
w Nisie dozwoloném zostało używania kościoła 
św. Krzyża, wspólnie z katolikami. Prawe własno­
ści tego kościoła przysługuje państwu. Jedno z tych 
rozporządzeń (oba podpisane są przez wyższego 
radzcę rejencyjnego .Raffd) wystósowane jest do 
naczelnego zarządu szpitala ad Sc. Josephum, 
drugie do zarządu starokatolickiego stowarzyszenia, 
na ręce wyższego nauczyciela p. Orbacb w Nisie.

W skutek'itych rozporządzeń zebrali się katoliccy 
mieszkańcy miasta Nissy w zeszły piątek na posie­
dzenie, ażeby naradzić się nad środkami, przez 
jakie zapewnićby rnożua katolikom wyłącznie po­
siadanie tego kościoła. Ksiądz kanonik Neumann 
pouczył przy tój sposobności swych słuchaczów, iż 
nie przystoi żadnemu katolikowi, choćby tylko 
z ciekawości, uczęszczać na nabożeństwo staroka­
tolików, podczas kiedy ksiądz wikaryusz Pietsch 
windykował nazwę „starokatolików“ dla zgroma­
dzonych. Poseł do parlamentu niemieckiego, syn­
dyk p. Horn, radził chwycić się drogi prawnćj 
przeciwko fiskusowi, przyczńm napominał, ażeby 
się wstrzymać od wszelkich wybryków przeciwko 
starokatolikom. Uchwalono nadto wysłać adres do 
cesarza, ażeby odzyskać na nowo wyłączną wła­
sność nad w mowie będącym kościołem.

Akt oskarżenia, mający się wręczyć trybuna­
łowi dla spraw kościelnych, o usunięcie z urzędu 
księdza Biskupa Konrada Martin padernborskiego, 
przygotowują już. Śledztwo przedwstępne w spra- j 
wie tój poruczono, jak donosi Westfaelisches 
Volksblatt, radzcy apelacyjnemu p. Nedden 
w Paderbornie.

Cesarz Wilhelm wyjechał dziś w towarzystwie 
księcia następcy tronu i książąt pruskich Karola 
i Fryderyka Karola, księcia Augusta wyrfemberg- 
skiego, księcia Wilh-lma meklenburgskiego, do 
Oławy w Szląsku na polowanie. W orszaku cesar­
skim znajdowali się prócz tego książęta na Raci­
borzu i na Ujeździe, minister domu cesarskiego 
baron Schleinitz, marszałek dworu hrabia Perpon- 
cher, jenerał-adjutant hrabia Goltz, adjutanci przy­
boczni pułkownicy hrabia Lehndorff i książę Antoni 
Radziwiłł, rosyjski pełnomocnik wojskowy jeneral- 
major Reutern i lekarz przyboczny doktor Lauer.

Minister rolnictwa, doktor Friedenthal, wyje­
chał dziś do Hanoweru.

W Kolonii odbył się dziś wybór posła na 
sejm pruski w miejsce posła p. Pauli. Wszystkie 
stronnictwa liberalne, aby przeprowadzić swego 
kandydata, połączyły się. Wskutek tego wyszło 
z urny wyborczćj imię adwokata Weltera, należą­
cego do partyi postępowców. Kandydat stron­
nictwa przeciwnego, pan August Reichensper- 
ger, upadł.

* Moskwa. [Proces matki Mitro- 
f a n i i.] Temi dniami toczył się tu proces przeory­
szy monasteru Serpuchowskiego w Moskwie, matki 
Mitrofanii, obwinionćj o oszustwo. Stwierdzonem 
zostało, że matka Mitrofania sfałszowała na cudze 
imię weksli na przeszło 900,000 rubli, z których 
część udało się jćj eskontować. Uzyskane w ten 
sposób pieniądze używała na założenie przy kla­
sztorze ogromnój gminy sióstr miłosierdzia, wraz 
z ochronką dla dziewcząt sierot w m. Serpuchowie 
niedaleko Moskwy; gmina matki Mitrofanii liczy 
obecnie przeszło 800 osób: sióstr, mniszek i sierot. 
Była ona założycielką podobnych instytucyi i w in­
nych miastach, jak n. p. w Pskowie Będąc rodu 
arystokratycznego, cieszyła się protekcyą i wzię­
ciem u dworu, u samśj cesarzowój, u księżniczek 
krwi; z dygnitarzami państwa traktowała na ró­
wni, metropolici byli na jśj usługi i wszystkie 
podwoje stały jćj otwrem, nikt nie śmiał odmó­
wić jśj prośbie, a jednocześnie u dołu wciąż ciche 
szepty z mnóstwem ludzi wątpliwój nieraz reputa- 
cyi, stojących na bardzo niskim szczeblu chierar- 
chii społecznój, z jakimiś izraelitami, dentystami, 
przechrztami i czynownikami, a na prawie znała 
się nie wiele gorzój od prawników. Przy tak roz­
gałęzionych stosunkach, mając niepospolitą zdol­
ność do prowadzenia najzawikłańszych intryg, przez 
kilka lat zbierała miliony prawym i nieprawym 
sposobem, działając najczęściój na próżność ludzką 
lub dając protekcyą zagrożonym sądownie, aż na­
reszcie zaprzyjaźniła się ze skopcem Michałem So- 
łodownikowym, dzisiaj już nieżyjącym, przyjacielem 
zesłanego przed paru laty na Sybir Płotiona 
(także skopiec, posiadał on do 20 milionów rubli; 
miliony te przepadły, gdy przyszło zabierać je na 
skarb, okazało się, że już je czynownicy rozkradli), 
i tego protegować zaczęła. Nieboszczyk Sołodo- 
wników był kupcem moskiewskim olbrzymićj for­
tuny; sam car odwiedzał go w jego majątku Kun- 
cowo koło Moskwy; że należał do sekty skopców, 
odkryło się niedawno. Ale nie sprawa Sołodowni- 
kowa przyczyniła się głównie do rzucenia matki 
Mitrofanii na ławę oskarżonych; przyczyniła się do 
tego niejaka Medyncowa, także kupcowa i milio­
nerka, pijaczka i trwonicielka, nad którą na prośbę 
męża ustanowioną była opieka, bo inaczćj zmarno­
wałaby cały swój osobisty majątek. Zabrawszy ją 
do siebie, do monasteru, wraz z jćj ulubionym lo­
kajem Jefimowym, z którym w żaden sposób roz­
stać się nie chciała, i wyciągnąwszy kilkadziesiąt 
tysięcy gotówką, obiecując, iż wyrobi u cara znie­
sienie opieki, sfałszowała następnie matka Mitro­
fania weksle na jćj imię na 480,000. rubli i to 
przyczyniło się najbardziój, że została aresztowaną 
w kwietniu 1872 r.

Czytanie aktu oskarżenia zajęło 41/, godziny; 
świadków powołano 103 i 9 rzeczoznawców, bie­
głych w kaligrafii. Między świadkami znajdują się 
kupcy, szlachta, woźnicy, archimandryci, izraelici, 
mniszki, bankierzy, prawnicy, rzemieślnicy, lokaje 
i t. d. Metropolita moskiewski Inocenty przysła 
był w trakcie procesu przez archimandrytę Grze­
gorza jakieś pismo do sądu, lecz sąd nie przyją 
takowego, wzywając metropolitę, aby stanął otwar­
cie jako świadek, jeśli sobie życzy przemówić na 
dowód winy lub niewinności matki Mitrofanii. Ra­
zem z przeoryszą obwinieni są jako jćj pomocnicy: 
moskiewski kupiec Makarów (jeden z opiekunów 
Medyncowćj), petersburgski dentysta izraelita prze­
chrzta, naprzód katolik następnie prawosławny 
Trachtcnberg, serpuchowski kupiec Machalin i sa- 
pożkowski kupiec Krasnych. Omal, że nie siad 
a Trachtenbergiem na ławie oskarżonych dymisyo-

nowany podporucznik jazdy Tolbusin, ale jakoś do 
tego nie przyszło. Śledztwo okazało, że Tołbusin 
rzeczywiście nie był winnym.

Sprawozdania stenograficzne przepełniały 
dzienniki moskiewskie i petersburgskie. Przewód 
sądowy publiczny trwał przeszło tydzień. Obecnie 
Gon. U r z ę d. telegramem z Moskwy donosi, 
że dnia 31 października o godz. 2 w nocy sędzio­
wie przysięgli wydali werdykt, w którym wszystkie 
dokumenta Lebiediewa, Medyncowćj i Sołodowni- 
kowa uznano za sfałszowane, ksienię Mitrofanię 
uznano za winną co do wszystkich punktów a in­
nych współobwinionych uniewinniono. Sąd okrę­
gowy skazał Mitrofanię na pozbawienie szczegól­
nych praw i przywilejów, tudzież zesłanie na życie 
w gubernii Jenissejskićj na lat 3'/2, a następnie 
niewydalanie się z Syberyi przez lat 11.

* Paryż, 3 listopada. [Wybory. — 
Żałobne nabożeństwa. — Sprawy bie­
żące. — Personalia.] W trzech departamen-

Dnia 1 listopada umarł w Granrille, w Nor- 
mandyi, kapitan Dufieuz, sprawca katastrofy w cy­
tadeli Laon. Od owego nieszczęsnego dnia cier­
piał on na wieczny ból głowy, który go wreszcie 
do grobu zawiódł.

TELEGIIANY.
Paryż, 5 listopada. Według Monitora 

ma być zaciąg wojskowy z r. 1870 przed upły­
wem czynnćj służby na dniu 1 stycznia r. p. do 
domu rozpuszczony. — Według nadeszłych dziś 
rano doniesień od granicy hiszpańskićj, nie odnio­
sło bombardowanie Irunu znaczniejszych korzy­
ści. Wojska rządowe miały 6 zabitych i 10 ran­
nych, straty Karlistów nie są znane.

Londyn, 5 listopada. Marszałek Bazaine 
odpłynął ztąd na angielskim parowcu do Lizbony 
w towarzystwie żony i dzieci. Ztamtąd zamierza 
udać się do Madrytu, gdzie najął już dla siebie 

tacb, w których w przyszłą niedzielę odbywać się i mieszkanie. Wiadomość, jakoby marszałek Bazaine
będą wybory uzupełniające do Zgromadzenia na­
rodowego republikanie nie łatwą będą mieli sprawę, 
gdyż większa część tamtejszych urzę ników składa 
się z bardzo gorliwych bonapartystów i postępuje 
zupełnie według tych samych prawideł, których się 
za cesarstwa przy takich okolicznościach trzy­
mano. Obecny skład administracyi owych trzech 
departamentów jest następujący : W departamen 
cie Drôme prefektem jest pau Amiul-Debeaux, 
bardzo gorliwy bonapartysta, który za cesarstwa 
był już podprefektem. Trzćj jego podprefekci 
także już byli ur ędnikami za cesarstwa. Z 29 
merów przez rząd mianowanych, 14 jest bonapa'- 
tystami a 7 legityinistami. Reszta merów, któ­
rych prefekt sam mianuje, wszystko to niemal gor­
liwi zwolennicy cesarstwa. Na 29 sędziów pokoju, 
i.7 jest bonapartystów. Kandydatem reoublika- 
nów na ten depa tament jest Madier de Montjau, 
przeciwnnikiem jego zaś popierany przez stron­
nictwo rządowe bonapartysta, pan Morin. Drugi 
departament, 1'Oise, na szczególniejszą zasługuje 
uwagę, jest to bowiem departament jenerała, de­
putowanego i członka akademii, księcia d’Aumale. 
Najpierwsi urzędnicy, pan Chopin, prefekt, pan de 
Barante, sekretarz jeneralny i trzćj, podprefekci są 
to orleaniści, natimiast wszyscy niemal merowie 

sędziowie pokoju są bonapartystai. Z 35 me­
rów głównych okręgów, zatém przez rząd miano* 
wanycb, 20 nazwać można gorliwymi bonaparty 
stami, merowie mniejszych okręgów wszyscy są 
zwolennikami cesarstwa a z 35 sędziów pokoju, 22 
było już urzędnikami za cesarstwa. Dotychczas 
w departamencie tym mieli republikanie przewagę.

odczas ostatnich wyborów współubiegało się tu 
o mandut dwóch kandydatów republikańskich : Gé­
rard de Blincourt i André Rousselle, który i obe­
cnie jest tu kandydatem. Pierwszy z nich otrzy­
mał 37,000 głosów, drugi 31,000, razem zatém 
68,000 i to na 115,000 zapisanych wyborców. Tym 
razem występuje tu 3 kandydatów, tj. bonapartysta 
książę de Mouchy i dwaj republikanie: Levasseur 
i André Rousselle. Wśród dzisiejszych okoliczno­
ści, zwłaszcza że republikanie znów za łby się wo­
dzą a ks ęcia de Mouchy sprawę cała popiera ad- 
ministracya, nadzieja zwycięztwa republikanom nie 
bardzo s:ę tu uśmiecha. Liberté donosiła, że 
candydat radykalistów, André Rousselle, ustąpił 
na rzecz kardy data umiarkowanych republikanów, 
pana Levasseur; atoli, jak zaręcza dobrze zwykle 
poinformowany korespondent tutejszy do Koeln. 
Ztg, wiadomość ta jest mylną; to tylko pewna, 
że utworzył się komitet, jak już wczoraj donosi­
liśmy, z panów Jules Simon, Grévy i Gambetty, 
który ma ściśle zbadać kwestyą sporu, nie tyle, 
aby się za tą lub ową oświadczyć stroną, ile ra- 
czéj, aby usunąć przeszkody, któreby przez to 
współzawodnictwo popsuć mogły szyki stronnictwu 
republikańskiemu przy ściślejszym wyborze. Przy 
pierwszych wyboraeh republikanie rozdzielą się 
w każdym razie na dwa obozy. — Trzeci depar­
tament, le Nord, ma wyłącznie samych tylko bo- 
napartystom oddanych urzędników i merów, którzy 
wszyscy przez księcia de Broglie otrzymali swe 
posady. Prefektem jest baron Leguay, jego sekre­
tarz jeneralny, de Rioncourt, był za cesarstwa 
radzcą prefektury a podprefekci jego, których jest 
6, wszyscy są dawnymi urzędnikami cesaratwa 
Wszyscy niemal merowie zmienieni zostali po 24 
maja 1873 r. Departament ten jest zresztą szcze 
rze i gorliwie katolickim.

L’Univers dowiaduje się, że we wszystkich 
niemal dyecezyach Francyi odprawiano dziś, jako 
w rocznicę Mentany, nabożeństwa żałobne za P» 
ległych za wiarę bojowników. W Paryżu samym 
zebrało się grono wyborowéj młodzieży około jene 
rała żuawów papieskich Charette celem solennego 
uczczenia tego dnia.

Na odbytéj dziś naradzie ministrów uchwa­
lono, że wybory do rad municypalnych odbyć się 
mają dnia 22 a najnóźnićj dnia 29 listopada, że 
zaś dalsze wybory uzupełniające do Zgromadzenia 
narodowego dopiero w grudniu albo w styczniu 
roku przyszłego przedsięwzięte będą,

Liberté donosi, że ministerstwo marynarki 
postanowiło przy większych portach urządzić szkoły 
przemysłowe dla żeglarzy, w których przysposa­
biani być mają wszyscy rękodzielnicy, wymagani 
w służbie marynarki państwowćj

Jednoroczni ochotnicy, którzy w roku zeszłym 
wstąpili do wojska, zostali dziś rozpuszczeni; atoli 
pewna część, około 5 do 6 na pułk, a zatém 
w ogóle mniéj wiçcéj 700 do 800 młodych ludzi 
dla nadto wielkiéj nieregularności w służbie, za­
trzymanych zostało jeszcze na rok jeden.

Dziś wieczorem ma być ów wielki obiad 
dyplomatyczny w pałacu Elysée. Na obiad ten 
zaproszonych także jest mnóstwo jenerałów armii 
paryskiéj, z ministrów zaś jedyny tylko książę 
Décazes.

miał ofiarować swe usługi rządowi hiszpańskiemu, 
nie ma iadnćj podstawy.

Nowy Jork, 4 listopada. Według rezul­
tatu ostatnich wyborów mogliby mieć republikanie 
w przyszłym kongresie większość 10 głosów w se­
nacie, a demokraci w Izbie deputowanych wię­
kszość 30 głosów. W New Jersey mianowano gu­
bernatorem demokratę Bedle.

Nowy Jork, 4 listopada. Rezultat wybo­
rów do kongresu dotknął niemile mieszkańców 
Waszyngtonu. Rezultaty wyborów stronnictwa de­
mokratycznego uważają oni za znak niezadowolenia 
kraju z polityk' rządu i za watum niezaufania dla 
niego. Republikanie Die tracą jednak z powodu 
poniesionćj klęski otuchy i wyra ają przekonanie, 
że w kraju nie wyrobi się z powodu *ego inne 
usposobienie. Cała prasa uważa rezultat wyborów 
jako protest przeciw kandydaturze Granta na pre­
zydenta, któryby w ten sposób po raz trzeci był 
wybranym, a dalćj jako protest przeciw jego złćj 
polityc? administracyjnćj.

Londya, 5 list pada. Właściciele kopalń 
węgla w Durbam obniżyli 60 tysięcom robotników 
płacę o 10%, a nie 20%, jak to początkowo 
uczynić zamierzali W ogóle obniżono robotnikom 
od miesiąca maja o 28 pet. płacę. W Lincoln - 
shire zanosi aię na rozpuszczenie wiejskich robo­
tników ; dzierżawcy upierają aię na tćm, by płacę, 
jaką dotąd robotnicy pobierali, obniżyć o 3 szy- 
ingi tygodniowo.

Bern, 5 listopada. Na posiedzeniu rady 
stanów podczas obrad nad prawem wojskowem 
uchwalono uc niom wyższych zakładów naukowych 
przedłużyć termin służby wojskowćj aż do 25 roku 
życia.

Ni z z a, 4 listopada. Tutejszy konsul austry- 
acki, bankier Avigdor, odebrał sobie dziś życie. 
Przyczyną samobójstwa ma być upadek jego banku, 
który w tych dniach nastąpił. Dwóch urzędników 
upadłego banku zostało aresztowanych. Wydarze­
nie to wywołuje tu wielką sensacyą.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Madryt, 5 listopada. Według wiado­

mości do rządu nadeszłych trwało bombar­
dowanie miasta Irun bez przerwy przez cały 
dzień dzisiejszy, nie sprawiło jednakże wiel­
kich strat w mieście. Straty u karlistów 
mają natomiast być znaczne. Wojska repu­
blikańskie zwyciężyły (?) wczoraj karlistów 
pod Castellon w prowincyi Gerona.

s»

O I EJ Ł O .A..
Poznańskie 8*|, pet. listy zaatawae M płacoa., 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94% płe., poznańskie 
listy rentowe 9754 płae., pezn. prowlne. akcye bankowe 
110 płc., pozn. 5 pt. prowlne. obligaeye 100 płac., 
pozn. 5 pet. obligaoye powiatowe 100% plac., pozn. 
6 pot obligacye melioracyi Obry 100 płac., poznańskie 
4’/, pot obligacye powiatowe 98% płae., pozn. 4 pot. obli­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańikie 5pct. obli­
gacye miejskie — płae., praskie 8% pet. oblig. długa 
państwa 91% płc., praska 4 pet. potyczka państwa 99’/g 
płacono, praska 4% pot. nkonaolid. pożyczka 105% płc., 
pruska 3’/» pet. pożyczka prom. 180 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 68% płac., akcye górnoszląskićj ko­
lei żel. Lit, A. 170 płac., akcye górnoazląskićj kolei 
Żelazn. Lit. E. 150 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101% ple., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 82% płae., banknoty zagraniczne 99% płac, ro­
syjskie banknoty 94A płe., Ostdeutschebank 78 pło., 
Prodnktenbank — żta., Wechslerbank — płae., Kwi- 
lecki, Potocki i Np. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — eentn. 
cena wypowiedz. 62, na Jesień —, na listop 52, 
listop.-grudz. 61, grndz.-styca. 50,50, stycs.-lnty 151,50 ss, 
luty-marzec — m., na wiosnę 151,50—151 marek.

Okowita: (z beczką) (pr. HM) litrów — 15,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
17%, na listop. 17^—%, na grad. 17%—%, stycz. 1875
53.25 marek, ns luty 1875 53 50 marek, m i rzec 1875
54.25 marek, kwieo. 1876 54,75 mrk., kwieć.-maj 55 
marek.

W miejscu okowita (bez ibeczki) 17% tal.} 
kwieć, maj — marek pło.

Poznańska cena targowa d. 6 listopada.
piękn. średnia ordy», 

cena.
Pszenica szefel 50 kilg. 3 10 — 8 2 6 2 26
Zyto « 50 s 2 26 — 2 20 2 17 6
Jęczmień » 50 9» 2 28 — 2 25 — 2 18
Owies s 50 s 3 - 2 26 — 2 25
Groch ns paszę U 50 » 3 10 — 8 5 — 8 — ■ L,
Groch do gotow. • 60 » 8 25 — 3 20 3 10
Rzepik zimowy s 50 s 4 1 3 4 1 —• 4 — ,_r
Rzep * 4 W 4 5 — 4 3 9 4 9 6
Perki • 50 — 20 — 18 — 16
Lubin niebieski 0 50 «»



4
Ceny ¡ziemiopłodów

na targach zamiejscowyoh.
Wrocław, 5 listopada.

Na giełdzie. (Urzędowa sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn, owsa, 

100 cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, — 
litrów okowity.

Koniozyna, czerwona, b.zmiany, pośled. 11—12, 
średnia 12(—13H, pięk. 13%—141, wvbor. 14)4—15.

Koniczyna, biała, nominalnie, pośled. 12—14, 
średnia 15—17, piękna 18 — 19, wyborowa 20—21.

Zyto: b. zmian, za 1000 kil., na upłynione wy- 
lowiedzenia —, na listopad 53% tal. płac. — źąd. 
Istopad-grudzień 51% tal. żąd., płao., grndz.-stycz.51 U~ 1,0------1. _1

fi
kw.-maj 148 marek pł. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą-
i, — płacono, na listop. 54% tal. płao. — żąd. 

listop.-grudzień — tal. piacono — źąd., grndz.-stycz. 
— pł., -Ł— ’~x- -v Ł ■ ------- • '

dano
listo. „ __ ___ c______  o_____~~j___

■ r , stycz.-luty — pł., Kw.-maj 165,50 marek płac. —
żąd., marzec — marek pł.

Pszenica per 1000
— tal. płc. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. źąd.
Rzep za 1000 kil. 84 tal. źąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. źąd.
Olój rzepjowy: stalśj, w miejscu 17% tal.

kil. 62 tal. źąd., kwiee.-ma-

6,50 mr. źąd. 56 płc.
Okowita: m. zmian., za 100 litrów w miejscu 

17# tal. źąd., 17^- pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
list. 18 tal. płc., w koń. 18'/n, list.«grudz. 18—18 /,,, gru.- 
stycz. — _ tal. pł. — źąd., stycz luty — pł. — źąd., 
marzee-kwieo. —J pł. — źąd. kwiecień-maj 55,50 marek 
płc., w końcu — mr. źąd. — pł.

ITroeUnska eena targowa, 5 listop. 
Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie

policyjnój tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. ftr
Pszenica biała nowa 6 27 6 6 15 — 5 25 —

„ żółta nowa 6 12 6 626 5 20 —
Zyto nowe 6--- 5 22 6 5 10 —
Jęczmień nowy 6-- 5 20 — 576
Owies stary ------- -------------- --------------
Owies nowy 6 ------- 5 20 — 5 12 —
Groch 7 10— 7------- 6 15 —

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowćj talsg. fn. tal. sg. fn. ia.. ¡r 0.
Rzep 8-------7 20— 726
Rzepik zimowy T 20 — 7 5— 6 15 —

„ latowy 7 20 — 7 5— 6 15 —
Lnica 7 20 — 7 5— 6 15 —
Siemie lniane 9-------- 8 15 — 7 25 —

14006 40 (100 76 114 44 47 62 65 290 831 (500) 403 523 
615 92 (200) 787 850 60 914 52 84. - 15000 53 103 54 
254 81 493 509 42 46 670 720 44 843 84 900 (100) 29 93 
(500). — 16006 8 34 96 107 247 69 360 406 33 40 542 
676 705 27 812 62 80 906 58 98(100). — 17023 69 74107
64 407 30 68 626 38 44 55 76 ( OD) 670 708 (1000) 11 
(100) 15 22 79 (1000) 94 966 72 (1000). — 18040 41 (100) 
81 91 122 (500) 73 79 276 306 38 45 73 418 43 64 516 44 
673 87 738 91 826 60 64 919 38 89. 19058 (500) 62 99 
174 76 95 209 24 82 (1000) 314 83 437 65 69 (500) 525 
54 80 88 605 87 736 72 76 (1000) 816 903 58 (500) 65 95.

20007 (500) 24 67 80 106 (200) 44 55 74 81 276 (200) 
317 51 (100) 96 486 99 520 618 47 76 753 86 95 846 828. 
- 21000 9 50 121 48 71 94 418 34 53 99 580 697 720 35 
(100) 836 69 937 70 88. — 22053 61 72 197 (500) 232 313 
95 447 509 25 65 (100) 601 31 93 (100) 705 71 *04 22 44 
59 94! (100). — 23024 '500) 57 121 80 83 205 341 49 417 
575 82 686 784 832 902 3 35 55 77. - 24049 55 68 74 
110 224 52 300 51 84 (100) 439 544 74 (1000) 81 
641 58 92 758 (100) 67 83 94 809 980 (100). — 2 
(1000) 107 68 71 (5009) 544 73 464 (100) 548 600 (5™,, 
44 740 885 978. — 26013 29 50 75 (1000) 114 76 333 38
65 448 534 (100) 44 (100) 603 18 57 (100) 747 55 83 802
44 (1000) 69 85 (200) 910 (1600). — 27042 47 79 87 88 
101 40 245 58 68 837 42 80 503 41 80 617 (200) 22 41
(200) 60 (500) 736 97 824 921 61 78. — 28023 53 58 84
294 309 59 (100) 69 98 418 (100) 48 656 63 (1000) 66 67 
77 87 745 48 848 65 77 95 (100) 944. — 29059 6 5 96 153 
87 (500) 203 11 (100) 23 28 42 (100) 48 83 95 409 84 504 
30 55 622 28 41 702 42 69 811 83 87 9 .4 72 79 94.

30021 114 48 49 59 225 52 466 (100) 16 45 74 97 531 
603 (100, 711 40 69 (10,000) 74 91 833 84 917 (100) 52 73 74 
93. — 31D56 282 97 311 53 (500) 71 (200 ) 87 452(500) 66

.................... .. .............."" “ 912.
86

W y losowania.

Wykaz wygranych
4 klasy 150 krdlewsko-prusklćj loteryl klasowój.

(Tylko wygrane wyżej 70 tal. są w nawiasach.) 
Berlin, dnia 5 listopada.

Przy dalszóm dziś ciągnieniu wylosowano nastę­
pujące numera:

31 35 44 84 158 214 21 92 411 74 510 14 61 727 54
846 988. — 1052 58 67 (1000) 121 92 259 99 306 (100)«o „„ „„ gg w

843 45
-------  -----------------------------— 491 509

(500) 21 (100) 35 626 43 826 40 52 967. — 4011 65 116 
200 98 519 (100) 76 (1000) 98 (100) 424 30 7100) 73 510 
39 622 93 747 859 65 (100) 903 19 22 79 (1000). — 5091 
138 69 81 213 404 15 57)5 (100) 55 635 750 (100) 806 67 
96 952 80. - 6026 34 36 114 25 45 220 47 53 308 35 
53 (200) 426 32 576 603 53 754 59 817 47 ¡500) 52 58 78

« — 7048 87 215 (200) 409 25 44 (200) 525 60 610 
85 701 45 (100) 81 93 8i2 69 997. — 8026 70 85 

115 202 10 32 92 307 14 37 61 420 21 55 97 574 92 638 
39 66 73 709 70 88 (1000) 822 55 938. — 9001 121 382 

416 (500) 84 85 533 66 629 716 84 801 10 28 67 953 96
10003 31 34 (100) 73 (200) 115 24 240 59 61 318 27

428 591 622 41 43 709 21 25 56 63 815 61 62 (1000) 66 
94 933 56. — 11013 (500) 20 77 (100) 285 91 (100) 311 
14 55 401 (200) 2 3 52 66 (500) 586 616 94 785 808 33 
929 50 (2000) 64. — 12070 90 94 182 232 68 (1000) 82 
(1000) 343 63 489 665 759 816 (1000) 20 34 66 98 90 i 55 
— 13008 17 36 50 84 92 (1000) 107 14 (¡00) 47 74 98 
226 30 43 (1000) 46 93 94 99 307 14 94 409 511 70(1000) 
698 785 91 865 88 908 (100) 30 (200) 44 50 68 (500) —

67 (100) 519 (500) 44 79 656 741 836 43 53 (100) 67 9 
— 32005 64 92 151 86 (200) 279 99 (100) 592 604 702 „„ 
810 50 9il 32. — 33056 71 (100) 89 103 19 54 93 203 79 
88 95 (100) 98 317 426 584 608 9 (200) 10 775 809 19 38 
(210) 66 (200) 97 903 89 93. — 34056 (100) 351 40G 538 
49 (100) 65 73 86 (200) 668 719 25 917 20 29 (100). — 
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510 604 ; 100) 837 59 69 73 982. — 36008 11 (200) 120 73 
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29 66 (100) 83. 39116 85 86 414 24 556 58 652 725 75
(100) 87 827 59 91 922 62 93.
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764 803 58 95 985. — 48018 29 157 220 42 (100) 51 
(1000) 84 (100) 377 85 409 20 33 69 75 512 626 748 846 
921 25 65 84. — 49 ’08 (500) 144 89 306 39 8Í 404 23 
41 59 97 774 868 91 901 76.
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37 754 75 830 40 54 93 911 76. — 53022 (100) 24 75 
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714 30 36 43 81 (500) 852 64 907 25 64 (100). — 55002 
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804 27 31 61 956 — 58069 103 75 253 76 (100) 3 0
(100) 28 432 42 533 75 92 601 10 26 36 85 717 96 835 
(25000) 48 (2000). — 59015 53 56 60 61 78 141 214 (200)
76 (li 00) 333 57 90 441 543 48 730 801.
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89 (1000) 728 45 60 62 67 (U'0) 82 > 79 9,0 41 53.
64109 62 (1000) 66 (100, 201 54 63 336 58 412 21 (200, 
53 57 523 83 667 69 734 41 64 (1000) 831. 65020 172
90 201 17 311 25 43 (100) 84 545 57 76 617 52 78 86 97 
711 79J100) J861J10;) 73 77 913 89 (100) — 66000 76

9
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90 564 98 (100) 621 (500) 33 74 88 730 37 73 78 99 822 
26 992 93
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40 63 64 71 84 (500) — 84000 39 (200) 54 62 65 74 82 
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32 33 61 221 80 320 22 514 619. - 86021 36 41 (500) 
89 110 214 63 64 328 456 676 (500) 734 41 78 807 9o8 
39 (1000) 63 70 (200, 97. — 87(163 92 158 (100, 385 (200) 
99 429 38 64 70 (100) 664 95 725 28 801 26. - 88054 
(100) 56 69 155 373 427 524 27 43 61 633 63 66 93 (100, 
99 7.,1 53 '04 47 (200) 49 59 69 (100) 904 (200) 23 52 
71 73 — 89J24 3l 135 48 (100) 69 81 247 74 97 455 95 
640 56 58 61 (100) 69 82 (100) 766 882 903 4 83.

90074 179 206 40 (i 00) 46 9« 316 400 77 523 632 
784 853 6« 70 (100) 90 904 8 47 67. 9.035 (100, 47
(KO) 99 111 76 79 2,3 (ICO) 55 64 86 97 397 425 89 9 
511 (100) 69 91 601 796 810 976 (100) 92. — 92032 57 
183 86 293 (100) 379 441 (200) 75 98 (100) 552 77 80 
611 (100) 719 47 900 17 34 68 (100). — 93016 42 (200) 
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45 837. 94002 1 5 36 42 t>7 364 (2 00) 99 427 40
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się nerek i pęcherz«, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, »le także przy suchotach płueowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medyczny 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim, 
z duia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zu ełne wychu- 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cheialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wyleczona została 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezsenności, drżenia 
członków, wyehndnienia i hypochondryi.

No. 75,87T. Floryan KiSller, c. k. intendent z Groa- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia niersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyźł 
szej szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montonis z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sirouadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli> 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (gaierya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
hnju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
W Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
W Gdańsku: Karól Sehnarcke, J. G. Amort.
W Mato Kirach: Jul. Zeleśnik.
MW Opolu: Teodor Konietzko.
W sSitciboczu: Józef Tąnke.
MW Stawi t-zu: J. Mroczkowski.
MW Toruniu: Hugon Claass.

114 (100) 59 68 279 89 (100) 329 97 425 69 (1000) 586

o godzinie 11 przed południem zakończył

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

p*zez pokarm leczący:

REVALESC1EHE
Od 88 lat zadne elioroka ni« oparła 

się temu przyjeantsemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach,“ pu­
chlinie, febrze, zawrocie giowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podcza 
oięzarnosci, diabótes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm ula 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur 
zer. p. F. W._.beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dśdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny da 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syla się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg: z 80 OOO certyfikatów

Certyfikat rdzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 1 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje- 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię ■ 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo« 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach

Do nabycia
w księgarni Ludwika UBerzbacha 

w Poznaniu
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnej, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacierz“ wyjetćm 
z dzieł tśjze św., drukowanych roku 1665 w Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Snazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy. 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.'

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau- 
< zycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu

zdań, według związku wyobrźeń ułożone. Spolszczyu 
dr. Leopold Kochler, nauczyciel etatowy przy szkolł 
realnój w Poznaniu ¡858. 71/, sgr.

Berlin dnia 24 października 1874. (Kursa końcowe.)
Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 

posiedzeniu Izby poselskiój lejmu pruskiego 11 kwie­
tnia, roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabc yński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej. 
Kazania i mowy treści religijnśj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Dnia 4 b. m 
żjwot doczesny

Dr. Apolinary Jezierski
w Czarnkowie opatrzony Sakramentami św. Eksportacya 
do kościoła odbędzie się w piątek o godzinie 5 po połu­
dniu, pogrzeb zaś w sobotę o godzinie 10.

O czćm donoszą w smutku pogrążeni (2041)Zoaa i dzieci.

Nasza ukochana sio­
stra ś. p. (2048 i

kawaler, znający się na oranżeryi i wa= 
rzywie, poszukuje miejsca od Nowego 
Roku. Bliższej wiadomości udzieli 
stręczarka Bębeńowska w Poznaniu.

(2047)

ff Mieflziató, 9 ï. i.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na. sprzedaż do hotelu 
fcieiier-g*, wielki transport

świeżo dojnych

Mrów i cielęta
z łęgn nadnoteckiego.I llPosinhijących posad

w wszelkich gałęziach umieszcza
Biuro ,.<»emiiaul»“, Wro­
cław, Reuschestr. 52. [ 997|

rozstała się z tym świa­
tem w Wałdowie pod 
Sempolnem daia 5 li­
stopada, w nocy o go­
dzinie l1/», opatrzona 
św. Sakramentami po 
krótkich cierpieniach na 
zapalenie błony.

O tćm donosząc, pro 
si zasmucone rodzeń­
stwo o ciche spółczucie 
Jffarya, Joanna i Leon 

Lechiierowie.

Wyda wn i ctwodziełk atolickieh
„ Dra TOilfsłm MiłliowsMBgo

w Kurasowie, Bynr.h >’«. 30, otrzymało na skład 
głoMtny dzieło pod napisem:

Rozmowy o polskiej koronie
przez ,'/ ,

. E. Oelenijosaa.
2 wielkie tomy. 1304 stronnic na papierze welinowym.

Cena 6 talarów.
Całkowity dochód sec sprzedaży te<o P 

dtieła przeznaczony jest na Swięteple- 8 * AoWonl
trae. (2042).

Zamówienia zamiejscowe załatwiają się odwrotną pocztą.

Ogrodnik,
praktyczny w swoim łachu i doświad- 
caony, znający się dokładnie na wa.

rzywie itd. poszukuje miejsca od No­
wego Roku. Bliższej wiadomości u- 
dzielić może stręcz. Bębeńowska w 
Kościanie. [2046]

W
.W OstroMwie dnia © 

listopada o godzinie 4 po 
południu w sali hotelu Langie- 
go zdawać będzie sprawę z czyn­
ności poselskich poseł p. (2023)

Komitet wjborcsj po- 
wiata Odolanowsfclego.

Płac Wilhelmowski 3 są pohoje 
umeblowane do wynajęcia.

(2034)

K szks z Kapustą
w sobotę i niedzielę n

F. Rakowskiego,
(2050) św. Marcin 56a.

Cfrt ireiDlsera

na placu Działów.
W piątek, dnia 6 listopada

Drugie
WielIJe praetistawłenle 

MomlbóY,
z nowym programem,

W sobotę, dnia 5 b. m.
Na benefis

p. dyrektorów ćj órembser
Wielkie

Początek przedstawienia o godzinie 
»% wieczorem.

T Krembser,
049 j dyrektor.

(2045)
J. Kłaków,

handlarz bydła.

rW}

H Rndólf BSosse

■
Ajent urzędowy

wszystkich
- czasopism kraj, i zagrań. 

v Berlinie
ekspedyuje wszelkiego rodzaju

do najodpowiedniejszjcli 
dla szczegółowych celów dzienników i oblicza je- 

____ dyaie
SR orygtaalne oeny
■H ekspedycyi gazet, gdyż one mu prowizyą opłacają.

Nakładem Ludwika Sayalera. — Gac om Ludwika Merabaeha w Poananh
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